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ZA  N A J W Y Ż S Z Y M  R O Z K A Z E M .

Stosow nie  do d e c y z ji  N a jja śn ie jszeg o  Ce- 
sa rza  Jm c i i  K ró la . Wchodzi w służbę i um ie­
szczony zostaje. tV g w a r d ji:  W p u łk u  grena- 
djerów: Uwolniony ze służby  z gwardji N. K ró­
la Jmci Saskiego, podporucznik  hrabia F ry d e ­
ry k  A ugust Breza , w tym że stopniu. O trzym ują 
Jadane dym issje d la  interessów  fa m il i jn y c h .  
PK Jezdzie'. W p u łk u  3 ułanów, podporucznik  
Józef Z alesk i i w p u łk u  4 ułanów, podporu­
cznik Józef K iersnow ski, oba w stopniu poru- 
cznika.

N a c z e l n y  W  o d z 
(podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X . R. 

godno z  oryginałem  p. o. szefa sztabu głównego
Jen era ł b rygady  Siem iątkow ski.

. w i edn.Ym m iesiącu podwójnym zo-
s a ° n i g t y  sm utkiem : śm ierć b ł o g o s ł a w i o n e j  
pam ięci prym asa królestw a polskiego W o r o n i ­
cza u io je s t ciosem zarówno całą P o l s k ę  doty- 

aJ4cy m J szczególniej wszakże p rzeraziła  i za­
sm uci-a Ń ia k ó w  ,  k t ó r y  ciesząc się przez lat

dwanaście jego pasterstw em , domowym b y ł po ­
n iekąd  św iadkiem  cnót świętobliwych znakom i­
tego m ę ża , i ja k  posiadaniem  go szczycił s i ę  
za ży c ia , tak  teraz chlubić się b ę d z ie , £e inu 
d° ty lu  czcigodnych popiołów , nowy zaszczyt, 
w śm ierte lnych  szczątkach W oronicza przybyw a. 
Jeszcze nie och łonął żal po tak  ciężkiej s tra ­
c ie , k iedy  się podobało N iebu, d rugą, równie 
bo leąną , dotknąć serca K rakow ian. W d. 22 
p. m. i r .  po kilkum iesięcznej w sku tku  po­
wtórnego paralitycznego attaku cho rob ie , za- 
kfnłcżyła tam  p e łn e  ś w i ą t o b l i w o ś c i  życie , bo­
gata w zaszczyty rodu i droższe zaszczyty cno­
ty , m atka nieszczęśliw ych i ubog ich , dostojna 
krakow skiego towarzystwa p a tr ja rc h in i, godna 
uw ielbienia i w ielbiona od w szystkich pani d ro ­
giej pam ięci  ̂Tekla, z hr. W o d z ic k ic h  M a ła ­
chow ska  wojewodzina k rak o w sk a , córka n ie- 
gcys Eliasza W odzickiego starosty  krakow - 
skiego z Ludw iki W ielopolskiej cliorążanki ko ­
ronnej , wdowa po P io trze M ałachowskim, osta­
tnim  potom ku starszej lin ji tego rodu , i osta­
tnim  wojewodzie krakow skim . Ilękg sw oje o- 
tw o rzy ła  ubogiem u , a d ło n ie  sw oje śc ią g n ę ła  
kU' a ied o sta te tec zn em u . Jakże się dobrze te  
św iętych xiąg  wyrazy do całego życia niebosz­
czki stosują! Iluż ubogich znalazło w je j zamo­
żnej ludzkości w sparcie, pożyw ienie, o k ry c ie !



Z a k ła d  towarzystwa dobroczynnośc i w K ra k o ­
wie , je j  s ta ran ie m , je j  c z y n n ą  chęcią do s k u t ­
k u  doprow adzony  , p o d  je j  o p ieku ńcz em  i m a -  
c ie rzy ńsk iem  p rzew od n ic tw em  w z ro s ły ,  będz ie  
w ieko po m n ą  je j  p ię k n e j  du szy  pam ią tk ą .  K r a ­
ków ca ły  w id z ia ł  w n ie j  d rog i  cnót sta ro po lsk ich  
zab y te k .  Z nać  j ą ,  uczęszczać do je j  d o m u ,  
b y ło  zaszczytem ; cóż d o p ie ro  b yć  b l iż szy m  je j  
s e r c a ,  posiadać  je j  zaufan ie  lu b  w zględy . O ba­
wa pow szechna  o d rog ie  je j  d n i  W'ciągu d o k u ­
czającej c h o ro b y ,  n ieu s ta jący  k o ło  je j  łoża  n a ­
c isk  m nog ich  p rz y ja c ió ł  t.rwożnyeh o w y pad ek  
l e k a r s k ic h  s t a r a ń ,  i w alk i życia ze śm ie rc i ą ,  
c iężka  i pow szechna bo leść  ja k ą  s tra ta  je j ,  k tó ­
re j  codzień  lękać  się n a leża ło  , a le  do k tó re j  
p rzygo tow ać  się b y ło  t r u d n o ,  b y ły  św iadectw em  
o d d an em  cnotom  dosto jnej z m a r łe j ,  k tó re j  sza­
now ną p a m ię ć ,  K rakó w , i wszyscy co j ą  znali ,  
z u w ie lb ien iem  przechow ywać b ędą .  —  A l .  S k .

D n ia  5 b. m . o godzinie  3 z p o łu d n ia  w y ­
prow adzono  zw łok i i. p .  r e f e re n d a rz a  s tanu  
D o m la ls k ie g o  na  cm en ta rz  pow ązkowski.  O- 
b rz e d  te n  r e l ig i jn y  u św ie tn ia ło  na jbardz ie j  g ro ­
no  o p ła k u ją c y c h  jeg o  s t ra tę .  Dwaj u rz ęd n icy  
k o m . rząd .  p rzycl i .  i s k a r . ,  s e k r .  J ln y  i re fe -  
r e n t  Mackiewicz w k ró tk ic h  przemowrach s k r e ­
ś l i l i  ry s  życia  , cn o t  i z as łu g  z m ar łeg o .  S m u ­
t e k  ł ą c z y ł  się z łz a m i .  Z w ło k i  tego m ęża  o d ­
prow adzil i  do miejsca  w iecznej zaciszy u r z ę d n i ­
cy w yżsi i n iżs i  ro zm a i ty c h  w ład z ,  liczn i p r z y ­
jac ie le  i znajom i z m ar łeg o .  P a n  M iniew ski p o ­
w ied z ia ł  p rz y  grob ie  z uczuc iem  n as tępu jącą  m o ­
wę: , ,M o g ło żb y  b ra k n ą ć  m ow y na  uczczenie  p a ­
m ią tk i  po W a le n ty m  D o m źa lsk im  ? N ie ,  ile  
*erc j e s t  b i jących  w tern m ie jscu  , ty lu  mów­
ców s ta n ę ło b y  n ad  g robem , g d y b y  nie b y ło  u- 
czuć , k tó r y c h  moc sama p rzeszk adza  wymowie. 
T a k  , k ie d y  zawsze i w szędzie ,  na jp ie rw szym , 
na js i ln ie jszym  , n a jp ięk n ie jszy m  wymowy o rg a ­

n e m  j e s t  se rce  , to samo se rce  w uczuciach  b o ­
le śc i  n ie  ud z ie la  się u s t o m ,  a po le  w ym ow y, w 
tenczas ty lk o  obo ję tna  zająć może sz tuka . O d 
la t  k i lk u n a s tu  sc i s łą  po łączony  p rz y ja ź n ią ,  w 
w ie k u  w k tó r y m  sm u tn e  la t  d łuższych  dośw iad­
czen ie  , jeszcze  w rzących  m łodośc i  n ie  s tęp i ło  
u n ie s i e ń ,  k ie d y  se rce  jeszcze  m ocnych  uczuć 
zdo ln e ,  ze w s trę te m  odpycha s łabą  obojętność, 
k ie d y  s traco ny ch  raze m  chwil m łodz ieńczych
obrazy ,  jeszcze  świeżą w pamięci um ajone s ą b a r -  
w ą , k a ż d y  w yraz  p ró ż n y m  zdaje  mi się dźw ię­
k ie m  , żaden n ie  odpowie uczuciu , w szys tk ie  
b ezs i lne  w racają  do s e r c a ,  w k to re in  żyje  i za­
wsze żyć będz ie  p rzy jac ie l .  Ach ! k tóż  z obec­
n ych  n ie  d z ie l i  tych  u czuć !  może m n ie j  mocno, 
m oże  m nie j  w spo m n ień  m ile  z n im  spędzonej 
m łod ośc i  podsyca  z n ik ł ą  je j  p rzesz ło ść ;  może 
same czyny  obyw ate la ,  u rz ę d n ik a ,  ojca, p r z y ­
to m n e  są ich m yś li  ; może w reszcie  p rz e d  p o ­
w ażną z w yższych s tanow isk  uwagą, p rz e d  do j­
rzew ającym  bogatej je s ie n i  owocem zn ika  
pam ięć  zawiązków w iosennego  kwiatu! lecz i ten  
owoc je s ie n i  , je szcze  b a rw ił  liść w io s e n n y , 
jeszcze  c ie rpk ość  obowiązków u rz ę d u ,  n iew y -  
g ła d z i ła  z m ło d z ieńcze j  duszy jeg o ,  tej m i łe j  
w esołości powabów, z k tó rć j  jak  z cno ty  u śm ie ­
chem , w ra ca ł  od często uciążliwej p rac y  naTo- 
no ro d z in y ,  lu b  w p rz y ja c ió ł  ko ło ;  tam  w sobie 
sam ym  t łu m ią c  p r z y k r e  uczucia ,  in n y m  p r z y ­
je m n y c h  ty lk o  ud z ie la ł ;  a te n ,  co upo rczy w y  
w g ło s ie  p rzek o n an ia  , zachwiać się n ie  d a ł  w 
u rzęd z ie ,  żadn ych  s tosunków  w zględam i; ten  
sam  w' pożyciu  to w arzy sk iem , pośw ięca ł  chę­
tn ie  p rzy jac io łom , naw et aż do m iłośc i  w łasne j .
T a k  j e s t ,  towarzystwo s t rac i ło  w nim jed n eg o  
z na jp rz y jem n ie jszy ch  c z ło n k ó w ,  spo łeczność  
praw ego w ca łe m  znaczeniu  człow ieka , Po lska  
pa ła jącego  je j  m iło śc ią  syna ,  rząd  p e łn e g o  t a ­
len tów , n ie sk az i te ln ego  u rzędn ika :  żona, dzie-
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c i, ro d z ic e ! .. .  A li! O b y w a te l, u r z ę d n ik ,  m ąż, 
o jc iec , p rz y ja c ie l ,  w reszc ie  cz ło w iek  to w arzy ­
sk i, ta k  b y ło  razem  z n im  p o łącz o n e , że  t r u ­
dno w yrzec  b y ło b y , k tó ry m  z p rzym io tów  n ad  
in n e  ce low ał. U rz ę d n ik , zaw sze p o m n ia ł źe 
b y ł  obyw ate lem , a choć surow ość n ie  raz w ska­
zyw ało p raw o , g ło s jeg o  je szcze  d rogę  ła s k i 
d o ra d z a ł, a se rce  w n ieszczęśliw ych  zawsze s ta ­
ło  o b ro n ie . K ochany  se rd e c z n ie  od tjmłi co 
go znać u m ie l i , w ie lb io n y  od p o d w ład n y ch , 
k tó ry m  n ig d y  zw ierzchn ic tw a n ie  d a ł  uczuć 
c ięż a ru , szanow any od w szy stk ich , n ie  raz  ro - 
n iący  łz y  n ad  c ie rp ią c e m i, dz iś je  raz  p ie r ­
w szy z oczu in n y c h  w yciska  ! P rz y jm  te  łz y  
lu b y  c ie n iu !  jak o  h o łd  w inny  tw ojej z a s łu d z e !  
W zd y ch a łeś  za sp o c z y n k ie m , n ie s te ty !  za cóż 
ta k  d ro g im  d la  nas o k u p iłe ś  go k o s z te m ! za 
coż ko sz tem  sieroctw a tw ej zony  i dz iec i ! .,.. 
L ecz  s ta ło  się: tak  ch c ia ł P rz e d w ie c z n y ! za­
b ie ra j z sobą se rc  n aszy ch  w estch n ien ia , a n ie ­
mi o toczony , ja k  cnó t tw oich św iadkam i, w ol­
ny  od więzów c ia ła , znękanego  k o rzy s tn em i 
d la  lu d zk o śc i t r u d a m i , stawaj p rz e d  B ogiem  
d uchu  n ie ś m ie r te ln y  i używ aj rów nie  n ie ś m ie r­
te ln e j w sp o czy n k u  w iecznym  n a g ro d y .,,

W ładze^ tow arzystw a K redy tow ego  z ie m sk ie ­
go ju ż  o trz y m a ły  postan o w ien ie  rad y  a d m in i­
s tra c y jn e j o k tó re m  d o n ie ś liśm y  w n u m erze  9. 
W e d łu g  teg o  postanow ien ia  w ie rzy c ie le  chcący 
pociągnąć  do tow arzystw a d ob ra  na  k tó ry c h  m a­
ją  sw ą w ie rzy te ln o ść , n ie  sk ła d a ją  w cale fu n d u ­
szu am ortyzacy jnego  i  żadnych  kosztów  n ie  p o ­
noszą; w szystko  to do tyczy  w łaśc ic ie li z iem i d łu ­
żników . C i k tó ry m  s łu ż y  n iezap rzeczo n e  p ra ­
wo do używ ania p ro cen tó w  od listów  zasta­
w nych  w depozyc ie  zo sta jących , m o g ą  s i ę  w edle 
tego  postanow ien ia  po o d eb ran ie  takow ych do 
d y re k c ji g łów pćj zg ło s ić .

P rzy jecha li do W arszaw y. — W alew scy Antoni i 
Ju lian  Leszno 7o j; Gedroic xiąże 2673 Bednar.; B o r­
kowski M ichał 476 now: Sena:; K om ierow ska M arjan- 
na 471 u Lesia ; Szym anow ski Jó ze f 2673 B ednarska; 
Skórkow ski Alfons 613 W ierzbow a; T rzciński Jó z e f 
025 K o z ia ; Z arzycki Jó ze f tam że; Z ab ielło  Ju ljan  
tam że; Conti A lexander 493 M iodow a; Okęoki Jan  590 
D ługa; Szerem etiew  Alexy hr. 492 Miod., L em ański 
B enedykt 1334 S. K rzyska; Josselian jen era ł z K iej- 
dan; N ielubow iczow a 1101 T w arda; M ałachow ski Kaz: 
b. jen e ra ł 47 6  now . Sen.; P o le ty llo  Jan  lir. 428 K rak. 
Przed; Z ienkiewicz B ernard 525 Kozia; M oszkow ska 
Ju lja  414 K raków . Przed.; JądrzejCwicz K a lasan ty  z 
W iednia 434 K rak . P rz e d .; K rzyczkow ski Ig nacy  
2766 Oboźna ; Sw iderski Jan  kapitan  500 P o d w ale ; 
Biliński Nep. hr. 585 D ługa; P ią tkow a pu łkow niko­
w a 585 D łu g ą ; Ożarow ski F ranciszek  hr. 393 K rak. 
P rzed .

Dziś zim na stopni 4.
t e a t r  n a r o d o w y .  Chtop m ilionowy.

w ....................m ieśc ie  n id e r la n d z k ie m  G e n t pociągm ono  
do odpow iedzia lności, re k to ra  dom u s ie ro t ,  za 
o k ru tn e  obchodzen ie  się z uczn iam i. In d ag a- 
cja w y k ry ła  w ięcćj n a d u ż y ć , n iż  ich  się  z razu  
spodziew ano. W yznaczen i cz łonkow ie  m ag i­
s tra tu  uda li się  do in s ty T itu  i obejrzaw szy  izby  
szko lne  , k azali się  zaprow adzić do w ięz ien ia  
szko lnego . N a jp ie rw e j o d k ry li p ięć  lochów  
sk lep io n y ch  i w ilg o tn y ch , do k tó ry c h  w padało  
św iatło  p rzez  o tw ór zak ra tow any  n ad ed rzw ia - 
m i ; n ieco  s ło m y  na  w ilg o tn y ch  k a m ie n ia c h b y ło  
p o słan iem  w ychow ańców  in s ty tu tu , k tó ry c h  tam  
zam ykano po c a ły c h  ty g o d n iach  o ch leb ie  i o 
w odzie; k ilk u  p rz e p ę d z iło  tam  ca łą  zim ę; obok 
każdego  lochu b y ło  m ie jsce , zarażające p ow ie­
trz e , a cz łonkow ie  m a g is tra tu , w szed łszy  tam , 
m u s ie li s ię  cofnąć , bo n ie  m ogli oddychać . 
W eszli po tem  do ok ro p n ie jszeg o  jeszcze  lo ch u ,
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rwanego k la tką  żelazną; tą  k la tk ą  karano w ię­
ksze przew inienia uczniów ; w tam tych lochach 
karcono ty lko  ich b łęd y : tu  już nie by ło  ża­
dnego otworu, przez k tó ry b y  światło do sk le ­
pień w ilgotnych m ogło się dostawać, szczury 
d ręczy ły  co noc b iednych chłopców, m ających 
od 6 do 12 la t. N ie na tein jeszcze kończyło 
się okrucieństw o dy rek to ra: Łóżka w tym  in ­
sty tucie b y ły  żelazne, a zam iast pasów m iały  
rów nie żelazne p rę ty ; je ś li k tó re  z dzieci do­
puśc iło  się n ieczystości jakiej , chłostano je  
najprzód aż do k rw i, a potem  kazano m u sy ­
p iać bez żadnego okrycia na gołych prętach. 
Po tak ićm  posłan iu  n ie je d n o  dziecko zachoro­
wało; m atki m usiały  przychodzić do in sty tu tu , 
ażeby opatryw ać rany swych dzieci; m usiano je  
rozgrzew ać, bo od zimna b y ły  prawie skościa- 
łe .  N iek iedy  wypuszczano dzieci z w ięzienia, 
a gdy już b y ły  za drzwiam i, chwytano ich jak 
zbiegów i jeszcze srożej karano.

W Ulmie w ydarzył się niedawno nader sm u­
tn y  w ypadek: Rodzice m łodej pan ienki oświad­
czyli je j, że nie mogą zezwolić na połączenie 
się je j z tym , k tórego kochała i sk ło n ili ją  do 
tego , że swemu kochankowi m iłość wypowie­
działa . Ażeby tę wolę rodziców do skutku  p rzy ­
w ieść, umówiono schadzkę , w czasie k tórej 
kochanka uwiadom iła swego ulubionego, że po­
stanow iła pójść za wolą swoich rodziców- W y­
znanie to w prawiło go w taką w ściekłość, iż 
p is to le t z k ieszen i w ydobył i nieszczęśliwej ży­
cie odebra ł. Sam zaś rzu c ił się w D unaj , 
ale czy to ,  że zimno zapał jogo zm niejszyło , 
czy też  że um iał dobrze pływ ać, dostał się do 
b rz e g u , gdzie go natychm iast aresztowano. 
Oczekuje teraz w więzieniu zasłużonej k ary .

Jedno z pism  n iem ieckich , tak  mówi o hono­
rze . H onor  n ie zna mnogiej liczby; n ie  m o­
żna go zatem uważać w tern znaczeniu, w jak iem

bierzem y H onory. Z  h onoram i ma się rzecz 
wcale inaczej. Ifonor  m ężczyzny różni się także 
od honoru  kobiety ; obadwa podobne do dwóch od­
m iennych roślin  ; jedna kw itnie oprom ieniona 
słońcem , druga ty lko  w cieniu.

Tęga zima zask lep iła  rzek i nie ty lko  w p ó ł- 
nocniejszych krajach , ale nawet w południow ych 
Niem czech i zaprowadziła modę ślizgania się 
na łyżw ach. Zabawę tę po lubiły  N iem ki do 
tego stopnia, iż gazety  o niej pisząc, zapewnia­
ją , że do dobrego tonu należy przynajm niej 
p ó ł dnia przepędzać na lodzie. Często nie 
ty lko  córk i, ale także obok nich poważne ma­
tk i ślizgają się do zmordowania.

D nia 24 grudnia p rzejeżdżał przez D yssel- 
d o rf z orszakiem  pose ł m arokkański, Astalon 
Effendi , udając się z H am burga przez Akwis- 
granę, B ruxelle  i Calais do Anglji. Słychać, 
że baw ił w H am burgu dla ukończenia sporów 
handlow ych m iędzy państw em  m arrokańskiem
i miastami anzeatyckienu.

-P e w ie n  podróżny z w ie d z iw sz y  H iszp a n ią , o p isa ł 
w ie le  c iek aw ych  sz c z e g ó łó w  o tym  kraju i  jego  
m ieszkańcach  w  dziele  pod ty tu łem  : Ruk w  H h z p a n j i ,  
w ydanem  w  języ k u  angielsk im . M iędzy  innem i do­
n o s i , że w  H iszpanji jest w ięcej , niż w innych kra­
ja c h , ludzi ślepych- P rzyp isu je to k alectw o upo­
w szechnionem u w H iszpanji zw y cza jo w i częstego  
krw i p u szczan ia ; u żyw ają  bow iem  tego  lekarstw a  
p rzeciw  najm niejszej słabości. Razu jednego  w idn ia ł 
ów  podróżny m łodą p an n ę, zach w ycającą  na balu 
sw oim  tańcem  i  m ocno się d z iw ił ,  gd y  mu p ow ie­
d z ia n o , że p iękność ta  pozbaw iona je s t  wzroku.

Ż yczą cy  sobie puścić  w d zierżaw ę lub sprzedać tu  
w W arszaw ie na którejkolw iekbądż u licy  d w o r e k , 
przy k tórym by znajdow ać się  m o g ły ;  sta jn ia , w o­
zow nia  i ogródek , ra czy  się  zg ło s ić  pod N er 1069  
przy u lic y  O w czej w  domu F ontannego do m alarza  
w  każdym  czasie.

D rukarni G a lęzow sk iego  i komp. G łów n y  kantor przy u licy  D an ielow iczow sk iej p0(j N rem  ()I6. 
D oniesien ia  pryw atne przyjm ują się po 5 gr. od w iersza  drukow anego.


